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Bóg i Ojczyzna! W jedności siła! 


Wprawdzie Niemcy zaproponowały | propozycje niemieckie 


Traktat handlowy 
z Niemcami. 


nam przyjęcie odpowiedniego kontyn- 
gentu węgla i trzody chlewnej — ale 
czy stoi to w jakimkolwiek stosunku 
do naszej zdolności wywozowej, która 


trosce o dalsze jutro gospodarcze Pol- 
ski, pytanie — czy Polsce wolno za- 
wrzeć tego rodzaju traktat handlowy? 
Wysuwając ten postulat radzą za- 


stawiają, w | Zadania polityki Niemiec. 


Berlin 4, 11. 
Na zgromadzeniu partji demokratycz 
nej w Lubece wygłosił przemówienie były 


czekać na bardziej sprzyjające mo- | minister Koch, który wymienił trzy zada- 
menty uniezależnienia się gospodar- | nia przyszłej polityki Niemiec: rewizję 
granic wschodnich, przyłączenie Austrji i 
skuteczną ochronę mniejszości niemie- 
ckiej zagranicą. Mówca podkreślił, iż żą 
dania te dadzą się urzeczywistnić tyłko w 
drodze pokojowej. 
SZEWEO ZW OJ ZONA ZZOZ AOR RTZ 
Samobójstwo z nostalgji. 4 


Warszawa 5. 11, tel, wL 

W stolicy bawi trupa chińska, składająs 
ca się z kilkudziesięciu członków. Jedna 4 
woltyżerek licząca 42 lata, popełniła samo» 
bójstwo z tęsknoty za ojczyzną, 


Samobójstwo oficera. 


Tajemniczość. — „Mały trak- 

tat“. — Klauzula największego 

uprzywilejowania. — Czy nalezy 
zawrzeć traktat? 

Wszystko wskazuje na to, że po 
zrzeczeniu się dalszej likwidacji mie- 
nia niemieckiego w Polsce, rokowania 
o traktat handlowy polsko-niemiecki 
pójdą szybszym krokiem. 

Daremnie jednak szukamy punktów 
oparcia, na podstawie których omówić 
byśmy mogli warunki, mające stanowić 
kościec traktatu. Zarówno sfery ofi- 
cjalne jak i zbliżona do nich prasa mil- 
czą. Tu i tam jakaś zapowiedź przyjaz- 
du tego lub innego pełnomocnika, tu i 


jest grubo, grubo większa. 
Zarówno sfery przemysłowe jak i 
rolnicze, biorąc szczerze pod uwagę | czego Polski. 


Prezydent odracza posiedzenie Sejmu. 


Przesunięcie sesji na dni 30. 


Warszawa, 5. 11. Tel. wł. „pismo Prezydenta Rzplitej, za- 

Dziś o godz. 11 rano przy-|rządzające odroczenie otwar- 
był do Sejmu premjer p. Świ-|cia sesji budżetowej Sejmu na 
talski i wręczył marsz. Sejmu |dni 30. 


W Warszawie - naprężenie... 


tam anons jakiejś konferencji a poza 
tem... tajemnica, będąca cechą obecne- 


go systemu. 
Społeczeństwo, 


jednak wiedzieć, na jakich przesłankach 


ma zawrzeć jeden z tych układów, któ- 
ry zasadniczo zmieni linje gospodarcze 


naszego kraju. 


P. Rauscher — według pism niem. 
— zaproponował rządowi pol. zawarcie 


t. zw. „małego traktatu", polegaj. prze- 


dewszystkiem na skasowaniu wzajem- 


nym zakazów przywozu, specjalnie usta 
nowionych dla Polski względnie Nie- 
miec, oraz na skasowaniu ceł bojowych 
niemieckich, ustanowionych w stosun- 
ku do Polski, 


Traktat byłby zawarty na podstawie 


klauzuli największego uprzywilejowania 


i przyznawałby ponadto Polsce kontyn- 
gent przywozowy węgla od 300000 — 
350 000 tonn miesięcznie. O kontyngen- 
tach nierogacizny informacje tego pis- 
ma nie nie wspominają. 

Jeżeli chodzi o klauzulę największe- 
go uprzywilejowania Niemiec w zakre- 
sie zniżek celnych, dodaje ona im kil- 
kaset bardzo ważnych zniżek celnych, 
udzielonych przez Polskę na produkty 
przemysłowe Francji, Austrji, Czecho- 
słowacji. 

Sprawność organizacyjno-handlowa 
Niemiec, znajomość rynku - polskiego, 
zdoiność konkurencji, niewielka .od- 
leglość od rynku zbytu pozwoli nasze- 
mu zachodniemu  sąsiadowi podnieść 
ekspansję swego towaru na rynku- pol- 
skim do możliwie doskonałej skali, 

Cóż stanie się podówczas z naszym 
młodym przemysłem, zwłaszcza tym 
który na P. W. K. sprezentował 
swe siły tak imponująco, a którego 
narodziny i rozwój zawdzięczamy właś- 
nie zatargowi celnemu z Niemcami, 

Cóż przyjdzie Polsce z tego, że 
wzamian otrzymuje również klauzuię 
największego uprzywilejowania? Prze 
mysł nasz nie mą wyrost pretensji do 
opanowania rynku: niemieckiego, a 
przemysł nasz rolniczy zupełnie z tej 
klauzuli korzystać nie jest w stanie. 

Wwóz płodów hodowianych jak 
dotąd skrępowany będzie i nadal prze- 
pisami weterynaryjnemi, na których 
straży stoją w pierwszym rzędzia rol- 
nicy niemieccy. 

Jaką więc wartość, wobec braku 
równowagi w klauzuli największego 
uprzywilejowania dla Polski i Nie- 
miec mają zakazy przywozu i ceł bojo 
wych? Polska uzyska dostęp dla swych 
paru produktów wywozowych — jak 
blacha cynkowa, drzewo, produkty 
naftowe; Niemcy zaś uzyskają dostęp 
dla olbrzymiej grupy swych towarów 
przemysłowych z metalowemi ma 
czele, 


poparzywszy sobie 
palce na układzie likwidacyjnym, chce 


Warszawa, 5. 11. Tel, wł. 
Marszałek Daszyński wyznaczył po- 


siedzenie Sejmu na dziś dn. 5 bm. na 


godz. 12 w poł. 


Wczoraj w południe, kancelarja 
sejmu rozesłała do wszystkich posłów 
nieobecnych w Warszawie telegrafi- 
czlie zaproszenie na posiedzenie dzi- 
siejsze. W sejmie panuje w dalszym 
ciągu niezwykłe naprężenie. Uważają 
iż sytuacja w dniu dzisiejszym do- 
znała nowego powikłania. 

Prezyuent. Rzplitej przyjął dziś o godz. 
12.30 na godzinnej audjencji marszałka Se- 
natu Szymańskiego. 

Warszawa, 5. 11. Tel. wł. 

Biuro Senatu komunikuje, że ple- 
narne posiedzenie Senatu przeniesione 


zostało z dn. 6 listopada na dzień 12|, 


bm. na godz, 16. 


Warszawa, 5. 11. Tel. wł. 

Pod przewodnictwem marszałka 
Sejmu Daszyńskiego, odbyło się wczo- 
raj o g 11.30 zebranie przewodniczą- 
cych klubów sejmowych, Obecni byli 
prezesi wszystkich klubów, z wyjąt- 
kiem przedstawicieli klubu Be-Be, któ 


rych marszałek na zebranie nie zapro- 
sił. 

Po otwarciu obrad marszałek Da- 
szyński złożył obszerne sprawozdanie 
z przebiegu wydarzeń jakie wynikły 
na ostatniem zebraniu przewodniczą- 
cych, odbytem wieczorem dn. 31 paź- 
dziernika r. b. 

Po wysłuchaniu tego sprawozda- 
nia, na wniosek prezesa klubu „Wy- 
zwolenia”, pos. Roga, uchwalono jed- 
nomyślnie, że zebrani przedstawiciele 
klubów solidaryzują -się całkowicie z 
p. marszałkiem sejmu, jego zarządze- 
niami i oświadczeniami. 

Ponadto przyjęto do wiaaomości, 
że pierwsze posiedzenie sejmu odbę- 
dzie się we wtorek, ò godz, 12 w po- 
łudnie, 

Warszawa 5. 11, tel, wł. 

Późnym wieczórem J, Piłsudski przyję- 
ty został na Zamku przez Prezydenta Mo- 
ścickiego i odbył z nim długą naradę 

W prezydjum rady ministrów  preinjer 
Świtalski odbył długą konferencję z mini- 
strem spraw wewnętrznych gen, Sławoj- 
Składkowskim i płk, Sławkiem. 


Zamach morderczy na komendanta 


„Strzelca”. 


Zbrodniarz ranił go ciężko, zabił policjanta i zbiegł niepo- 
znany. 


Łęczyca 4. 11. tel, wł 

W niedzielę przed północą, do przecho- 
lzącego ulicą kpt. Marjan Janowskiego, za 
s'ęępcy komendanta Związku Strzeleckiego 
'a okręg łódzki, zbliżył się jakiś nieznany 
sobnik, ubrany w mundur wojskowy i od 
lał do niego 5 strzałów z rewolweru, raniąc 
:0 b, ciężko, 

Na odgłos strzałów pełniący w pobliżu 
niejsca zamachu służbę posterunkowy Ant- 


czak, człowiek dwudziestokilkoletni nad- 
biegł i puścił się w pogoń za uciekającym 
vrodniarzem, który zmierzał w stronę 
worca kolejowego, W pewnej chwili za- 
achowiec zatrzymał się, odwrócił i dwo- 
nia celnie wyrm.erzonemi kulami położył 
«licjanta trupem na miejscu, poczem nie- 
cigany zbiegł. 

Stan kpt Jancwskiego jest groźny, 


Burzliwe zajścia w politechnice 
wiedeńskiej. 


Demonstracje studentów przeciw Żydom i socialistom. 


Wiedeń, 11. 

Na politechnice wiedeńskiej przy- 
szło dziś znowu do awantur. W auli ze- 
brało się około 50 osób, nie będących 
słuchaczami politechniki. Wchodzących 
studentów witali oni okrzykami „Precz 
z Żydami i socjalistami!* Szczególnie 
burzliwe zajście rozegrało się w czasie 
wykładu niemiecko-narodowego docen- 
ta dr. Turby, który na wstępie swego 
wykładu zapowiedział odczyt o trakta- 
tach pokojowych i o niegodnem stuno- 
wisku pewnej części narodu niemiec- 
kiego w tej sprawie. Słowa te wywoła- 


ły wśród studentów burzliwą manife- 
stację za i przeciw, przyczem doszło do 
bójki. 

Kilku studentów niemiecko-narodo- 
wych obsadziło wejście do sali wykła- 
dowej, aby przeszkodzić wejściu stu- 
dentów żydowskich i socjalistycznych. 
Rektor politechniki zarządził natych- 
miastowy przymus legitymowania. 
Pedlowie zamknęli bramy gmachu i żę 
jaa od wszystkich osób, opuszczają- 
cych gmach wylegitymowania. Osoby, 
które nie posiadały legitymacji zostały 
przez policję aresztowane, 


Lwów, 4. 11. 

„Gazeta Poranna“ donosi z Żółkwi, 
iż wczoraj wieczorem popełnił tan: za- 
mach samobójczy podporucznik 6 puł- 
ku strzelców konnych Tadeusz Stern- 
bo, lat 26, wystrzałem z rewolweru w 
skroń W chwili targnięcia się na ży* 
cie był on nietrzeźwy. Przyczyną sā- 
mobójstwa było dochodzenie dyscypli- 
narne, prowadzone przeciwko uielnu 
przez żandarmerję wojskową. W sta- 
nie nieprzytomnym przewizieno Ster- 
bo do izby chorych. 


Łańcuch katastrof autobuso- 


wych. 

Wilno, 4, 11. 

W. ub. sobotę na szosie Wilno — 
Mejszagoła autobus, jadący z nad- 
mierną szybkością, wpadł do rowu. 
Kilku pasażerów odniosło cięższe i 
lżejsze rany. W dniu wczorajszym 
również na tej samej szosie wpad: do 
rowu i przewrócił się drugi autobus. 
Ańutobus został zniszczony, kilku pą- 
sażerów jest rannych. 


Zamordował ojczyma, 

Królewiec, 5. 11. 

Wczoraj niejaki Erich Bohm zastrzelił 
trzema strzałami swego ojczyma  Fiursta, 
który przyszedłszy do domu pijany za- 
czął bić swą żonę. Strzały raniły także 
brata Böhma i narzeczonego jego siostry. 
Bóhm sam zgłosił się do policji i twierdzi 
że brutalność ojczyma zmusiła go do sta- 
łego noszenia przy sobie broni. 


50-letni jubileusz zachodnio- 
pruskiego towarzystwa histo- 
rycznego. 


Gdańsk, 4, 11. Tel, wł. 

W sobotę obchodziło w Gdańsku 
towarzystwo zachodnio-pruskie histo- 
ryczne 50-lecie swego istnienia. Z tej 
okazji wygłoszono mnóstwo nacjona- 
listycznych przemówień wyrażających 
tęsknotę za dawnemi pruskiemi rzę- 
dami i podkreślających zadanią 
wszechniemieckie tego towarzystwą 
na Pomorzu. Z ramienia senatu prze- 
mawiał senator Strunk. 


Proces Jakubowskiego będzie 
wznowiony. 

Berlin 4, 11 —_, 

Izba karna sądu krajowego dopuściłą 
vniosek 0 wznowienie postępowania w 
sprawie Jakubowskiego, gdy tylko wyrok 
przeciw rodzinie Nogensów zostanie ząae 
.wierdzony przez trybunał państwa. 


Bagno. 

Berlin, 4. 11. 

Sensacyjna afera korupcyjna  bracl 
Sklarków wciąga w swój wir coraz to no 
we osobistości berlińskich kół komunal- 
nych. Policji udało się wykryć szereg taj 
nych rachunków bieżących pod kryptoni- 
mami dla ukrycia wybitnych funkcjonar- 
juszy magistratu berlińskiego. Pod ra- 
chunkiem komunistycznego radcy miej- 
skiego Degnera znajduje się kwota 2.500 
mk. jaką otrzymać ón miał od braci Sklar 
ków; rachunki innych osobistości wykąe 
zują jeszcze większe sumy, 


Str. 2 


Pan Tuwim. 


„Rżnij karabinem w bruk ulicy“, 
Doprawdy — nie chcieliśmy zajmować 
się tem plugastwem „literackiem* Żyda 
Tuwima. Wobec licznych jednak zapytań 
ze strony naszych czytelników podajemy, 
że w „Robotniku* umieściło to „bożyszcze” 
pewnych teatrzyków warszawskich wiersz 
pt.: „Do prostego człowieka“ — a mu 
prostemu człowiekowi doradza p, Tuwim: 
— „gdy Cię wołają: broń na ramię“ 
„£dy „do ludności“ „do żołnierzy“ 
na alarm czarny druk uderzy 
„że trzeba iść i z armat walić* 
„i łudzić historyczną racją 
o ziemi, chwale j rubieży 
ojcach, pradziadach i sztandarach 
o bohaterach i ofiarach... 
że za ojczyznę bić się trzeba 


Rżnij karabinem w bruk ulicy.“ — itd. 

Wystarczy, 

Na marginesie tego „wezwania“, mają- 
cego wyraźnie cechy bolszewickie „Głos 
Narodu“ umieścił taką słuszną uwagę: 

— „Że p. Tuwim ma rasowy wstręt do 
obrony kraju, w którym się urodził i któ- 
ry go karmi, to nas nie dziwi; pod tym 
względem nie różni się od innych swych 
współwyznawców, Dziwi nas tylko odwaga, 
z jaką wykpiwa w dzienniku czytanym 
przez robotników, hasło obrony ojczyzny i 
zaleca zmobilizowanym żolnierzom rzuca- 
nie karabinów.. Czy to ma być wiersz na 
uczczenie 6-ej rocznicy „zwycięstwa“ z dn. 
6 listopada? Jak może redakcja polskiego 
dziennika zamieszczać taką prowokację do 
nieposłuszeństwa i dezercji?* — 

Redakcja „Robotnika“ czując się nieco 
nieswojo po umieszczeniu tego żydowskie- 
go płodu tłumaczy się: 

— „Na calym świecie wzmaga się ciągle 
ruch antywojenny, Literatura liczy już nie 
-azs aBlejjarmgam ‘yrusm AuBMmofzpodspeu 
Wymieńmy tylko takich głośnych autorów 
dzieł antywoijennych, jak Remarque, Bar- 
busse, tow. Strug, Frenssen, Duhamel i 
wielu, wielu 'innych.* — 

Proszę.. proszę. Ruch antywojenny? 
Zwłaszcza w Niemczech? Co? A czy re- 
dakcji „Robotnika“ wiadomo, że Barbusse 
był zwyczajnym agentem płatnym Sowie- 
tów i że Remarque'a „Im Westen nichts 
neues“ spotkało się z ogólnem potępieniem 
całej niemal Europy? Pocóż powoływać się 
na te świadectwa? 


TEENE ZA DOD ODESLEDERCY  PODOZRZOAIEZ 
Defraudanci. 

Berlin, 4. 11. 

Dzienniki donoszą, że w związku z 
bankructwem niemiecko-rosyjskiego to 
warzystwa filmowego „De Russa“ zbie- 
gli z Berlina dwaj urzędnicy sowiec- 
kiego przedstawicielstwą handlowego 
w Berlinie, podejrzani o sprzeniewie- 
rzenie wysokich sum pieniężnych. Dwaj 
inni kierownicy oddziałów importowe- 
go i transportowego w sowieckim przed 
stawicielstwie handlowem zostali usu- 
nięci ze swych stanowisk, ponieważ nie 
zastosowali się do wezwania instytucyj 
sowieckich do powrotu do Moskwy dla 
złożenia sprawozdania. 


Olbrzymi pożar w Lubece. 

Wczoraj wieczorem wybuchł tu olbrzy- 
«ni pożar w śpichrzu firmy Tamm i Garfs. 
Spaliła się niedawno urządzona palarnia 
kawy. oraz olbrzymie zapasy kawy. Do ra- 
na wszystkie oddziały straży pożarnej by- 
ły jeszcze czynne przy gaszeniu pożaru. 
Straty są olbrzymie, 


Nie chce opuścić Litwy. 


Kowno, 4. 11. 

Rząd litewski zaproponował byłemu 
premjerowi Waldemarasowi wyjazd za- 
granicę, na co Waldemaras odpowiedział 
odmownie. 


J. I. Kraszewski 7 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 

Jasnych włosów warkocze z uple- | 
cionemi wstęgami spadały z jej głów- | 
ki na ramiona. Miała czarną sukien- 
kę na sobie, a u pasa torebkę nabija- 
ną złotem. 

Strój, ruch i twarz raczej pańskie 
dziecię niż mieszczańską córkę ozna- 
czały. Ale też córka Hansa Henniche- 
na, cesarskiego złotnika j mistrza w 
swej sztuce, z książęcą niejedną dzie- 
dziczką iść mogła o lepsze, a była u 
ojca jedyną; nie miała dawno matki i 
królowała w tym domu, przy ojcu sta- 
rym, który nie kochał ją, ale bałwo- 
chwalczo padał przed nią. 

I sam mistrz Hans nie pospolitym 
był złotnikiem, ale rzeźbiarzem, który 
kunsztu swojego uczył się po świecie 
i tworzył arcydzieła, które po królew- 
skich dworach nie na wagę złota, ale 
pięćkroć i dziesięćkroć kupowano dro- 
żej. Wziąwszy warsztat po ojcu, Hans 
wziął z nim zamiłowanie swej sztuki 
i podniósł też ją wysoko; a że dosta- 
tek był w domu od dwóch pokoleń, w 
trzeciem: znalazło się bogactwo, Hane 
del kamieniami drogiemi powiększył 
je znacznie jeszcze. W skrzyniach le- 
Łały sreber stosy, klejnotów garście, 


pieniędzy wóry, a w szafie znalazłyby 
sie pargamin» i pieczęcie książąt i par 


* GAZETA WĄBRZESKA — środa, dnia 6 listopada 1929 r, 


Pomniki w Kołomyi. 


W' niedzielę 27-go 10. odbyło się w Ko- 
łomyi, głównem mieście Pokucia w Mało- 
polsce wschodniej, odsłonięcie pomnika p, 
Piłsudskiego, który telegram PAT, tak opi- 
suje: 


— „Pomnik jest dziełem znanego ar- |. 


tysty rzeźbiarza ‘Konstantego Laszczki, 
profesora Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie i przedstawia marszałka Pił- 
sudskiego w pozycji siedząącej z rękoma, 
opartemi na kolanach. W lewej ręce mar- 
szałek trzyma księgę praw, w prawej zaś 
miecz, którego ostrze wskazuje na wyry- 
te w księdze słowa: „Wolność, równość, 
braterstwo”. — 

Jednem słowam, pomnik ten wzniesiony 
jest pod hasłem trójmianu rewolucji fran- 
cuskiej: liberte, egalite, fraternite, Jak na 
obecny okres walki z demo - liberalno - 


~ |parlamentarnym ustrojem, wyrosłym z re- 


wolucji francuskiej, przybranie tego hasła 
jest raczej uderzające, Świadczy ono w 
każdym razie 0... grochu z kapustą w po- 
jęciach rządzącego obozu, 
W chwili, gdy w niedzielę w Kołomyi 
z udziałem władz i posłów B, B. odsłaniano 
pomnik p, Piłsudskiego, ukazał się w 
„Lwowskim Kurjerzże Porannym" (nr. 319) 
piękny szkic prof. Uniw. Lwowsk., Wilhel- 
ma Bruchnalskiego o Franciszku Karpiń- 
skim, w którym znakomity znawca piśmien- 
nictwa olosta mówi: 
(miejsca urodzenia Karpińskiego) Koło- 
myi postanowiono przekazać potomności 
pamięć Poety, przez te strony Rzeczypo- 
spolitej wydanego, kamiennym dokumen- 
tem przeszłości, pomnikiem j dzięki za- 
„pobiegliwości i pracy. obywateli kołomyj- 
skich, a przy patrjotycznem poparciu spo- 
łeczeństwa całego, monument wzniesiono 
i po uroczystem nabożeństwie odsłonięto 
16 września 1880 roku „ku wiecznej pa- 
mięci* czasów przyszłych. 

Pomnik postawiono i poświęcono, ale, 
jak naprzekór hasłu aktu fundacyjnego: 
„ku wiecznej pamięci*, nie przetrwał on 
ani lat pięćdziesięciu, cząsteczki wiecz- 
ności: Ręką barbarzyńców, która przed 
wiekami podczas jednego z napadów na 


Rzym już chrześcijański, nie targnęła 
się na żaden monument į uszanowała ma- 
sestat sztuki, w pamiętnym roku 1918-19, 
podczas krwawego rokoszu ruskiego bez- 
karnie rozbiła zimną, kamienną statuę 
pieśniarza serc! 

Lecz smutniejszą jest inna Sprawa! 
Ani szersze społeczeństwo polskie, ani to 
ściślejsze, z którego wyszli twórcy i iun- 
datorowie pomnika kołomyjskięgo, nie 
pomyślało dotąd o restytucji statuy poe- 
ty, którego wizerunek po wieczne czasy 
miał zdobić gród pokucki... 

Więc czyż Karpiński został naprawdę 
już pozbawiony pomnika, którym uczcił 

go naród w pięćdziesiątą piątą rocznicę 
śmierci? 

Uszła cało pieśń Karpińskiego, bo któż 

nie znał dawniej i nie zna dzisiaj w 
Polsce całej pieśni „Kiedy ranne wstają 
zorze“, albo „O narodzeniu Pańskiem*, 
„Bóg się rodzi, moc truchleje" albo wre- 
Szcie owej „Wieczornej*: „Wszystkie na- 
sze dzienne sprawy“? i czyjego ducha 
nie podnosiły one i nie podnoszą do Bo- 
ga swą treścią rzewną i pełną słodyczy 
melodją, tworzoną przez sam lud, wdzię- 
kiem ich oczarowany. Rozbrzmiewają 
tonami ich i ogniska pastuszków, i sze- 
rokie niwy podczas pracy rolników, i 
świątynie Pańskie, i dwory szlacheckie, 
i chaty wieśniacze, i grzmią niemi pol- 


niedalekiej od Hołoskowa |skie piersi żołnierskie, dzień Boży wita- 


jąc i żegnając się z nim przed cieniami 
nocy. W tych pieśniach Karpiński stanął 
tak wysoko, jak żaden przed nim, ani po 
nim z poetów polskich, one żyją i żyć 
będą tak długo na ziemi polskiej i w 
kościołach polskich, jak długo przezna- 
czono nam czcić Boga. Przez nie przede- 
wszystkiem twórca ich osiągnął nagrodę 
wielką, większą od wieńców. laurowych, 
które więdną, i od pomników..." — 

Tak sobie myślał pewnie w grobie i 
sam Karpiński, w dniu, kiedy w Kołomyi 
gdzie jego pomnik został zniszczony, nie u- 
ważano za właściwe przedewszystkiem ten 
pomnik odbudować i inny wznoszono, ale... 
współcześni mogą i mają obowiązek my- 
śleć jeszcze i coś innego. 


Samobójstwo w pociągu. 


Trup z raną w sercu w przedziale 2 klasy. 


Toruń 5, 11. 


W pociagu osobowym z Warszawy, 
przychodzącym na dworzec Przedmieście o 
godz, 21.50 w ub. poniedziałek 4 b. m, w 
przedziale II klasy, po przyjściu pociągu 
do Torunia znaleziono zwłoki mężczyzny z 


raną postrzałową w okolicy serca, Zdoku- 
mentów znalezionych przy trupie okazało 
się, iż jest to 23-letni Henryk Adam Tro- 
czyński z Ozarkowa (woj. łódzkie). Znale- 
ziono przy nim również listy, z których 
wynika, że Tr. popełnił w pociągu samo- 
bójstwo, Dalsze dochodzenia w toku. 


Tragiczna śmierć żołnierza. 


Z rowerem wpadł pod samochód i poniósł śmierć. 


Toruń, 5. 11. 


Na moście kolejowo—drogowym przez 
Wisłę w Toruniu zdarzył się w ponie- 
działek 4 bm. tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą Śmierć żołnierza, 


Dnia tego ok. godz. 13.45 z dworca 
Przedmieście do miasta jechał samocho- 
dem przez most p. Władysław Adamczyk, 
właściciel majętności Rogówko (pow. to- 
ruński) prowadząc sam samochód. Na mo 
ście o tej porze panuje szczególnie oży- 
wiony ruch. W przeciwnym kierunku je- 
chał wóz konny ciężarowy a za nim na 


 Obłąkany na pomniku św. Wacława. 


Żongler na ręce postaci. 

przez główną ulicę miasta, Około godz. 
7-mej po południu dnia 30 październi- 
ka pojawił się nagle pod pomnikiem 


Nielada sensację mieli w tych 
dniach mieszkańcy Pragi, którzy w 
godzinach wieczornych przechodzili 


nów, co znaczne sumy winni byli Hen- 
nichenowi. 

Bogactw tych swoich nie żałował 
on dla jedynego dziecięcia; chował je 
jak królewskie, a gdy piękna Fryda 
westchnęła ku czemuś, ojciec nie u- 
spokoił się, póki westchnieniu nie u- 
czynił zadość 

Mimo to, dziecię było czegoś smut- 
ne, patrzało w zwierciadło i pytać się 
go zdawało, jak takiej główce ślicznej 
źle być może wśród tak brzydkich lu- 
dzi? 

Stało tak dziewczę zadumane przed 
zwierciadłem, niekiedy drgając, gdy w 
kominie żywiej sucha buczyna zapło- 
nęła, i byłoby długo nie ruszyło się 
może, gdyby- drzwi zwolna się otwar- 
ły i nie weszłą niemłoda już kobieta. 
A że na próg wstąpiła pocichu i drzwi 
przemkniętych nie słyszała Fryda, 
miała czas wchodząca niewiasta po- 
patrzeć na nią niespostrzeżona. Zamy- 
ślenie dziewczęcia wyraźnie ją prze 
lękło; załamała ręce, zmarszczyła 
brwi, twarz jej sposępniała. Zaszele- 
ściała jej suknia jedwabna i pobrzękły 
kluczę u pasa. Fryda odwróciła się 
żywo, postrzegła szpiega. 

Wchodząca kobieta, na której czole 
czarne zębate czółko wchodzące nisko 
stan wdowi oznaczało, była niemłoda, 
z twarzą żółtą, długą, pomarszczoną, i 
oczyma mocno wypukłemi. Skromny 
jej ubiór ciemny, domowy, nie odzna- 
czał sią niczem, a wyraz nieodgadnię- 


| 


rowerze jechał żołnierz z pułku manewr. 
artył. Leon Drozdalski. W momencie roz- 
mijania się samochodu p. Adamczyka z 
wozem, Drozdalski prawdopodobnie zbyt 
szybko jadąc, najechał ztyłu na wóz i 
siłą impetu wyrzucony został wraz z rowe 
rem na lewą stronę jezdni i upadł pod 
samochód. Mimo natychmiastowego za- 
haraowania maszyny Drozd. dostał się pod 
koła. 

P. Adamczyk sam odwiózł nieprzytom- 
nego żołnierza do lecznicy wojskowej, 
gdzie tenże nie odzyskawszy przytomności 
po kiłku godzinach zmarł, 


ty oblicza, pełen słodyczy i pokory, 
odstręczał raczej niż przyciągał ku g0- 
bie. 

Dziewczę też, zobaczywszy ją, nie 
stało się weselsze, ale zdało się zakło- 
potane. Upadłą na ziemię chusteczkę 
podniósłszy, opamiętała się i pobiegła 
ku lawce, na której cytra leżała. Zdję- 
ła ją z przed ognia troskliwie i scho- 
wała do szafy, potem zaczęła się krzą- 
tać przy stole, ustawiając porozrzuca- 
ne sprzęciki. 

Ochmistrzyni, a razem pokrewna 
domu. pani Gertruda. patrzała na to 
gorączkowe niemal zajęcie z takim 
przestrachem, jak wprzódy na smu- 
tek. Słowa jeszcze nie powiedziały do 
siebie; naostatek przybliżyła się ci- 
chemi kroki wdowa do gospodarzące- 
go dziewczęcia i ozwała głosem mio- 
dowym, cichym, usiłującym  przypo- 
chlebić się Frydzie. 

— Moje dziecko, cóż ci to jest? Sta- 
łam i patrzałam chwilę..i i przerazi- 
łaś mnie, tak cię znalazłam posępną. 
Czyżby kochanemu dziecięciu braknąć 
co miało? Czybyś była niezdrowa? Czy 
by się co stało? Mów. proszę cię! Stryj 
Hans gdy cię tak zobaczy, na nas wi- 
nę zrzuci... a my, Bóg widzi, chciały- 
byśmy odgadnąć każdą myśl twoją. 

Gdy pani Gertruda to mówiła, 
dziewczę składało książkę, to zamy- 
kało skrzyneczkę, i unikało spojrzenia 
na nią, szukając środka, aby od- 
powiedź zamącić, 
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św. Wacława jakiś nieznany osobnik, 
który, obszedłszy kilką razy potężny 
pomnik, nagle jednym susem wsko- 
czył na cokół, a następnie zręcznie 
wdrapał się na... olbrzymią rękę Św. 
Wacława, na której wygodnie usiadł. 

W mgnieniu oka zgromadziły się 
nieprzejrzane tłumy przechodniów, 
które z wielkiem zainteresowaniem 0- 
czekiwały dalszych popisów oryginal- 
nego akrobaty. Ale ten ku powszech- 
nemu zdziwieniu publiczności jakoś 
narazie o dalszych karkołomnych sziu 
czkach nie myślał, a zato w całym spo- 
koju zaczął zrzucać z siebie poszcze- 
gólne części swego ubioru. W ciągu 
kilku minut zrzucił z siebie wszystko, 
co miał na sobie i w kostjamie Adama 
zaczął skakać na pomniku. Zgroma- 
dzona przed pomnikiem publiczność 
zrozumiała, że ma do czynienia z obłą- 
kanym. 

Natychmiast wezwano straż ognio- 
wą i pogotowie ratunkowe i nagiego 
żonglera po pewnym czasie (nie bez 
trudu) ściągnięto z pomnika, ubrano i 
umieszczono w karetce pogotowia, któ 
ra przewiozła go do zakładu dla umy- 
słowo chorych. W czasie szamota- 
nia się ze strażakami, obłąkany dwu 
z nich pokąsał. 


EMAR SRDE TOEN EA EA SE EEEE 


Ku czci Ojca św. 

Rzym 4. 11, 

Wychowawcy kolegjum propagandy „Fi 
de* przygotowali z okazji jubileuszu ka- 
płańskiego papieża wielką akademję na 
cześć dostojnego Jubilata, Na akademji 
tej przemawiano w 50-tu językach, m. in. 
po polsku, Scola cantorum tej instytucji 
wykonała szereg pieśni specjalnie przygo- 
towanych. Ojciec św, wygłosił krótkie prze» 
mówienie, wyrażając swe zadowolenia 
alumnom i profesorom, 


Wypadek przy lądowaniu 
„Zeppelina*. 

Berlin 4, 11. 

Podczas lądowania sterowca „hr. Zep- 
pelin* wydarzył się nieszczęśliwy wypāa- 
dek; mianowicie sterowiec, z którego wy- 
rzucono za dużo balastu podniósł się nie- 
spodziewanie wgórę, pociągając za sobą 
kilku ludzi w powietrze; jeden z nich 
spadł z wysokości kilkunastu metrów, od- 
nosząc poważne obrażenia, 


Okrucieństwo katów sowiec- 
kich. 

Helsingfors, 4. 11. 

Prasa donosi, że w ostatnich cza- 
sach zaczęli przybywać do Finlandji 
zbiegowie ze znanego więzienia sowiec- 
kiego „Sołówek* (wyspy Sołowieckie), 
Wczoraj przybyło do Finlandji 13 męż- 
czyzn i jedna kobieta, którym udało się 
uciec z „Sołówek* trzy tygodnie temu 
po zabiciu strażników. Uciekinierzy ca- 
ły ten czas spędzili w strasznych wa» 
runkach, uciekając przez bezludne tajgi 
bez zapasów odzieży, zapasów żywno* 
ściowych, a nawet bez kompasu. Zbie- 
gowie opowiadają o nieprawdopodob- 
nych okrucieństwach władz sowieckich 
w stosunku do więźniów w „„Sołów- 
kach" i o tragicznej śmierci w lutym 
150 więźniów, którzy byli torturowani 
w okropny sposób przez władze wię- 
zienne. 


— Ciociu Gertrudo! nie widzieliście 
nożyczek moich? 


Wdowa poczęła ich 
pod ręką właśnie. 

— Ale ty mi nie mówisz o smutku? 

— O jakim? ciociu Gertrudo 

— Przecieżem cię zastała tak 
myśloną, tak pogrążoną. 

— A! zmęczyłam się tylko prze- 
chadzką! W tych dniach ciepłych 
jesieni powietrze takie dziwne... 

— Ale nie jesteś chora? 

— Nie — nie — jak zawsze, ciociu 
Gertrudo. 

Wdowa znacząco pokiwała głową i 
złożywszy ręce jak do modlitwy, sta- 
ła przed nią. 

— Ty bo nie jesteś szczera ze mną... 
coś ci jest, o czem mi mówić nie 
chcesz! 

Dziewczę białe poruszyło ramiona. 

— A! nic niema! i mówić niemą 
o czem. 

Szeptały tak, gdy druga postać nie 
wieścią na ciemnem tle drzwi się po- 
kazała. Była całkiem od pierwszej 
odmienna, słuszniejsza od niej, smu- 
klejsza i z twarzy młodsza, choć do 
niej podobna. Ale na niej, zamiast 
przybranej słodyczy, malowałą się znę 
kana rezygnacja, Resztki wdzięku ją 
zdobiły... był to ostatni odbłysk mło- 
dości. Suknie jej jasne, włosy niepo- 
kryte i czoło nieosłonione dawały się 
domyślać, że nie była zamężną, 

Ciąg dalszy nastąpi). 


szukać, były 


Zza- 
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GAZETA WĄBRZESKA — sroda, ania 6 listopada 192 r, 


Uchwały Rady Naczelnej Stronnictwa 


Narodowego, 


powzięte na posiedzeniu w dniu 3 listopada b. r. 


W niedzielę, dnia 3-go b. m, odbyło 
2ię w Warszawie, w salach Resursy Oby- 
watelskiej, posiedzenie Rady Naczelnej 
Stronnictwa Narodowego. Obecni byli 
przedstawiciele wszystkich bez wyjątku 
okręgów w kraju, Udział w obradach 
brało 120 osób, 

Na posiedzeniu po południowym wy- 
głosił pos. Rybarski sprawozdanie poli- 
tyczne. W rozprawie zabierali głos. pp. 
Stroński, Dąbrowski, Ilski, Sacha, Kinior- 
ki, Petrycki, Pepłowska, i 

Następnie powzięto jednomyślnie ne- 
istępującą uchwałę: 

— „Rada Naczelna Stronnictwa Naro- 
fdowego po wysłuchaniu sprawozdania Za 
irządu Głównego Stronnictwa i Klubu Par- 
łammentarnego wyraża władzom  Stronnic- 

a swe pełne zaufanie. 

Stwierdzając bardzo trudne położenie 
(Państwa, Rada Naczelna kładzie szczegól- 

y nacisk na następujące najpilniejsze za 

a i obowiązki: 

| W dziedzinie życia duchowego narodu: 
obrona wiary i stanowiska Kościoła Kato- 
fickiego w państwie przeciw naporowi, 
podważającemu obecnie w aspołęgowanej 
mierzę religję, na wszystkich polach, 
| W dziedzinie gospodarczo-finansowej: 
przywrócenie równowagi, zachwianej przez 
przerost gospodarstwa państwowego kosz- 
tem sił gospodarczych społeczeństwa, para 
liżowanych przez nadmierny fiskalizm i 
przez złą gospodarkę wielu przedsiębiorstw 
ństwowych; naprawa w jak najkrót- 
szym czasie katestrofalnego wprost poło- 
żenia rolnictwa, wywołanego w znacznej 

erze przez wadliwą rolną politykę 
rządu. 


W dziedzinie politycznej: stanowcze 
przeciwstawianie się poltyce rezygnacji z 
najistotniejszych praw i wartości narodo- 
wo-państwowych, zagwarantowanych Pol- 
sce traktatem wersalskim, Polityka polska 
nie może biernie patrzeć na osłabiania bez 
pieczeństwa na gruncie międzynarodowym» 
Polsce nie wolno otworzyć wrót państwa 
osiedlaniu się u nas obywateli niemiec- 
kich, pionierów niemieckiej myśli odwe- 
towej. 

Wytężyć należy siły, celem jak najszyb 
szej i jak najskuteczniejszej zmiany sto- 
sunków na ziemiach wschodnich, wytwo- 
rzonych przez politykę, zgubną dla podsta 
wowych interesów narodu i państwa, 

Nakazem państwowego instynktu samo 
zachowawczego jest walka w obronie. po- 
rządku prawnego w Państwie, którego na- 
ruszanie wprowadza rozstrój w życie 8po- 
łeczeństwa, zagraża mu jeszcze większym 
zalmętem, podważa powagę Państwa na 
zewnątrz i, demoralizując ludność, przygo- 
towuje na przyszłość stosunki, w których 
rządzenie Państwem będzie niezmiernie 
trudne. Walka o usunięcie tego zła jest 
warunkiem istotnej naprawy naszego u- 
stroju, 

Nadto uchwalono: 

W związku z ostatniemi wydarzeniami 
Rada Naczelna, stwierdzając, że przeciw- 
stawienie się zarządzeniom marszałka Sej- 
mu, przedstawiciela jednej z naczelnych 
władz Państwa, i znieważenie jego osoby 
obniża powagę Państwa na zewnątrz i we- 
wnątrz i przynosi szkodę Państwu, — po- 
tępia te akty, niezależnie od swojego poli- 
tycznego stosunku do marszałka Sejmu," — 
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KRONIKA. 


Wabrzeźno, 5 listopada 1929. 
KALENDARZ, 

Środa 6 listopada 1929 r. 
Leonarda W, 


Czwartek 7 listopada 1929 r. 
Nikardra i Karyny, 


| WIADOMOŚCI POTOCZNE | 


© Młodzież kupiecka organizuje 
się. Jak się dowiadujemy powstało 
w mieście naszem „Towarzystwo Ucz- 
ni Kupieckich". Fakt ten należy po- 
witać z zadowoleniem i należałoby so- 
bie życzyć, aby zrzeszenie to doznawa 
ło jak najwięcej poparcia ze strony 
pp. kupców jako opiekunów i wycho- 
wawców swych uczni. 


© Związek Obrony Kresów Za- 
chodnich urządza z okazji dziesięcio- 
lecią swego istnienia zebranie jubileu- 
szowe, które się odbędzie w piątek dn. 
8-go bm. o godzinie 8-mej wieczorem 
w małej salce p. Szymańskiego hotel 
„Pod białym orłem. Na program 
składają się referaty i dyskusje, doty- 
czące żywotnych interesów ziem za- 
chodnich. 

Obecność wszystkich członków Ko- 
nieczńa. Sympatycy na zebraniu mi- 


le widziani. 
Zarząd. 


© Osobiste. Tutejszy komisarz 
kontroli skarbowej p. Szamocki został 
przeniesiony na stanowisko inspekto- 
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ra D. P. M. S. do Starogardu, Na je 
go miejsce został przydzielony p. ko- 
misarz Ciećwierz z Tczewa. 


© Odznaki pamiątkowe wydane z 
okazji dziesięciolecia Związku Obrony 
Kresów Zachodnich, jak również i 
broszurki o treści odnośnej do ziem 
zachodnich, można nabywać w admi- 
nistracji naszego pisma, ul. Chełmiń- 
ska 1. 


© Kino „Słońce”, Na srebrzystym 
ekranie kina „Słońce* wyświetlą się 
dziś i jutro największy dramat życio- 
wy „Gałganek*. Film ten unaocznia 
romantyzm 20 w., idealną miłość usu 
wającą z drogi wszelkie przeszkody. 
W roli głównej występuje zalotna i 
piękna „Carmen Boni* oraz „Liwio 
Pawanelli*. „Gałganek* odtwarza w 
sposób plastyczny życie i jego cierni- 
stą drogę. a że jest pełen optymizmu, 
więc jest godnym oglądania. 


„© Baczność Orkiestra Sokola! Na- 
stępna lekcja w piątek dnia 8-go listo- 
pada jak zwykle. Czołem! Prezeg 


© Baczność Sokoli! Miesięczne ze- 
branie Sokoła odbędzie się we czwar- 
tek dnia 7-go bm. o godz. 8-mej w lo- 
kalu druha Szymańskiego „Pod or- 
łem*. Czołem! Prezes. 


© Walne zebranie Stowarzyszenia 
Pan Miłosierdzia św, Wincentego a 
Paulo odbędzie się we czwartek o go- 
dzinie 4-tej po południu na salce w 
wikaryjce. Uprzejmie zaprasza wszy- 
stkie członkinie oraz gości 
Zarząd. 


Dywersja niemiecka 
na Pomorzu. 


Pracę niemiecka dojrzał nawet 


dziennik sanacyjny. 


Kataryniarz śpiewa 


EPDE NY ROTY DZY PCWRC CZY OPEK TT RCL AE ** „PBK TYT WIZY DRAY AY ŻEL ASE EEA 
Prasa francuska o wydarzeniach 
w Sejmie. 


Echa na łamach „Le Temps“ i „Le Petit Parisien“, 

W prasie paryskiej znajdujemy żywe , władzę niemal dyktatorską* pragnął nie 
echo wydarzeń, których widownią był w | dopuścić do otwarcia Sejmu, usiłując za- 
dniu 31 ub, m. Sejm, „Le Temps“ pisze w | niepokoić go obecnością w przedsionku i 
numerze 24910: w korytarzach setki oficerów w muńdu- 

— „Wypadki, jakie zaszły przy wzno- | rach i z szablami przy boku”. 


Sanacyjny „il. Kurjer Codzienny“ (nr. 
303 z dnia 5. 11 br.) uderzył na alarm z 
powodu uroszczeń niemieckich do Pomo- 
rza. Między innemi czytamy w wymienio- 
nym dzienniku: 

— „jest publiczną tajemnicą, iż rząd 
niemiecki via Gdańsk rzuca miljony marek 
niemieckich na Pomorze, aby siłą gotówki 
gadzinowej siać na Pomorzu stan niepew- 
ności politycznej i prawnej, aby siać zamęt 
i nastroje niekorzystne dla Polski, a przy- 
jazne dla widoków niemieckich. Propa- 
ganda niemiecka na Pomorzu przybrała 


wieniu sesji parlamentarnej w Warszawie 
grożą wywołaniem nowego przesilenia 
politycznego w Polsce, w której od dłuż- 
szego już czasu stosunki pomiędzy rzą- 
dem, a stronnictwami opozycyjnemi są 
naprężone, 

W każdym razie sprawa może mieć 
następstwa, które zwiększą jeszcze trud- 
ności, z jakiemi ma doczynienia gabinet 
p. Świtalskiego”, — i 
Na łamach „Le Petit Parisien“ (nr. 

19240) p. Albert Jullien wypowiada się je- 
szcze ciekawiej. Zdaniem jego wspomniane 
wydarzenia „nie są wypadkiem oderwa- 
nym, lecz zatargiem niezwykle głębokim, 
którego następstw przewidzieć niepodob- 
na“, Publicysta francuski nie wątpi, iż J. 
Piłsudski, „który w gruncie rzeczy dzierży 


— „Czy warunki zmienią się — wy- 
wodzi dalej p. Jullien na tyłe, aby 


Sejm mógł pracować spokojnie? Wątpli-' 


we. Wzburzenie umysłów jest, zdaje się, 
wielkie... Zachodzi obawa, że jeśli nie 
zaistnieje możliwość porozumienia, Pre- 
zydeńt Rzeczypospolitej Mościcki albo 
odroczy, czy rozwiąże parlament, i zarzą- 
dzi nowe wybory, albo zawiesi konsty- 
tucję i wprowadzi w życie prawa specjal- 
ne, które — jak powiadają — marszałek 
Piłsudski ma przygotowane od wielu 
miesięcy.. Tak czy inaczej wyłania się 
kryzys poważny..* — 
Poglądy te podajemy z obowiązku dzien- 
nikarskiego, powstrzymując się od zajęcia 
wobec nich jakiegokolwiek stanowiska, 


PE R O OE ROC 


Poruszenie wśród 
wielkich na tamtym świecie. 


Na Olimpie dnia tego zapanowało wiel- 
kie poruszenie, Z Ziemi nadszedł radio- 
gram do Mickiewicza, że w Przemyśla- 
nach jego ulicę przemianowano na ulicę 
Piłsudskiego.  Srodze się tem Wieszcz 
zmartwił. Obstąpili go kołem inni miesz- 
kańcy Olimpu, a byli tam i Fr, Karpiński, 
i Krasiński, i Słowacki, i Sienkiewicz, Że- 
romski i Matejko, Wyspiański į Kopernik, 

m i Moniuszko — słowem duchy zga- 
słych Wielkich świata tego. Zebrał się też 
spory tłumik tych pomniejszych, 

Obstąpili kołem Mickiewicza i serdecz- 
ne mu świadczyli współczucie. 

— Natoś za miljony cierpiał, by ci teraz 
taką wdzięczność okazano, 

Biadano ogólnie aż tu nowy radiogram 
z Ziemi — w Kołomyi na cokole dawnego 
pomnika Fr. Karpińskiego ustawiono pom- 
nik Piłsudskiego. 

Posmutniał Karpiński: „Zaliż to nie z 
moją pieśnią „Kiedy ranne wstają zorze“ 
na ustach każdy Polak prawy dzień swój 
zaczyna? Zaliż to nie z mojemi słowami 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy" do 
snu się układa? A zaliż to nie ja napi- 
sałem ten przecudny chorał „Bóg się rodzi 
moc truchleje*, co po wszej polskiej zie- 
mi i w pałacach i pod wieśniaczemi strze- 
chami rozbrzmiewa w czas „Gwiazdki“? 

Posmutniał Karpiński, posmutnielł 
wszyscy, którzy z nim, poczuli się bowiem 
zagrożeni w swych prawach Wielkich w 
Narodzie, Tedy radzić zaczęli, co robić i 
wreszcie uradzili wszyscy walnie zapisać 
się do czwartej brygady. „W ten chyba tyl- 
ko sposób uratujemy swój stan posiadania". 

Uspoxojeni rozeszli się i każdy jął się 
„radosnej twórczości": Mickiewicz swoich 
„Dziadów“ przemazał na „Dziadka“, Kra- 
siński „Nieboską komedję* przerobił na 
„Hocki-klocki*, Słowacki „Beniowskiego“ 
przechrzcił na „Koca“, Sienkiewicz za- 
miast „Na polu chwały* napisał „Na mo- 
ście Poniatowskiego" a tytuł „Legjony* 
przerobił na „Czwarta Brygada", Żerom- 


sxi zamiast „Dziejów grzechu" stworzył 
wielką epopeję pt.: „Noc w „Oazie”, Mo- 
niuszko z „Hrabiny“ zrobił „Pułkowniko- 
wą', Matejko chwycił pędzel w rękę i 
przemalował „Batorego pod Pskowem* na 
„Piłsudskiego pod Kijowem“ zaś Kopernik 
po chwili namysłu napisał dzieło, w któ- 
rem udowadniał, że „nieprawdą jest jako- 
by ziemia obracała się naokoło słońca, na- 
tomiast prawdą jest, że wszystko obraca 
się naokoło Belwederu", 


Tylko Chopin machnął ręką i pomyślał: 
„No mój „Marche funebre“ może się im 
czasem przydać” — i dał spokój, 

Jeż. 


FERENC. TRIEST PIRA EEA OE REDS WORSE ZK 


Ukraińcy na cmentarzu tarno- 
polskim. 


Dnia 1 bm, wieczorem przyszło na 
cmentarzu w Tarnopolu do groźnego zaj- 
ścia z powodu demonstracji Ukraińców, 
którzy obchodzili rocznicę zamachu listo- 
padowego i zajęcia Tarnopola w r, 1918. 
Pod krzyżea: na grobie poległych Ukraiń- 
ców zebrała się znaczna grupa ukraińska, 
która śpiewała pieśni antypaństwowe, U- 
słyszawszy to, olbrzymi tłum publiczno- 
ści polskiej zgromadził się obok a zawe- 
zwany delegat starostwa zwrócił się do 
Ukraińców z żądaniem zaprzestania Śpię- 
wu, Gdy Ukraińcy na trzykrotne wezwanie 
nie zaprzestali śpiewać, delegat starostwa 
wydał policji polecenie opróżnienia cmen- 
tarza z demonstrantów, W tym momencie 
z tłumu Ukraińców padły cztery strzały 
rewolwerowe, które wywołały panikę, Tyl- 
ko zarządzeniom policji zawdzięczać nale- 
ży, że zajście całe nie przybrało szerszych 
rozmiarów. 

Za kilka tygodni powstanie „jakiś“ 
sanacyjny komitet pomnikowy — postano- 
wi wybudować dla niego olbrzymi posąg — 
w jednej ręce miecz, w drugiej: „Wolność, 
równość i braterstwo“, przemówi kilku 
urzędowych rusinów i telegramy hołdow- 
nicze przekreślą „lojalnie“ nastrój ludności 
ruskiej. Tak się to robi, 


rozmiary potworne, 


W ząciekłej propagandzie biorą także 
Niemcy, mieszkający stale na tery- 


udział 
torjum państwa polskiego, Lekceważą oni 
całość naszego państwa, manifestują swoje 
rzekome poczucie wyższości, 


typaństwową, stale bronią zaczepnych wy- 


stąpień niemieckich czynników zagranicz- 


nych. nawet oficjalnych w Berlinie, jed- 
nem słowem stanowisko ich wobec włas- 
nego polskiego państwa jest negatywne, 
ae pełne oddania się na usługi państwa 
niemieckiego. 

Niemcy w Polsce są niebezpiecznymi 
dywersantami, Czynią oni wszystko, by 
przy każdej sposobności poniżyć państwo 
polskie w opinji świata i stwarzać mu tak 
trudności wewn., jak zewnętrzne, Do naj- 
bardziej niebezpiecznej agitacji Niemców w 
Polsce należy cichą konspiracyja agitacja 
za rewizją granic, Nie mogą czynić te- 
go otwarcie, czynią to podziemnie, skry- 
cie, aby bałamucić bezkrytyczne masy i 
utrzymywać je w stanie niepewności, 

Tej agitacji, zarówno zagranicznej, jak 
i wewnątrz naszego państwa prowadzonej, 
przeciwstawić musimy zbiorowym wysi4- 
kiem zwarty front samoobrony narodowej, 
aby naprawić w opinji świata to, co Niem- 
cy zepsuli w propagandzie dla ich preten- 
sji do obszarów przez Polskę im odebra- 
nyc. gA A 

Dobrze się stało, że i dziennik krakow- 
Ski zajął się tą sprawą. Dobrze równieżby 
było, gdyby przyglądnął się objektywnie 
temu co na tym terenie robi sanacja, roz- 
bijając ten zwarty front samoobrony naro- 
dowej. 

Dobrze się stało. że na sprawę tę zwró* 
cił uwagę dziennik sanacyjny. może to po- 
budzi pewne czynniki do pracy na właści- 
wych drogach. Na nasze uwagi odpowiada 
się, byśmy nie zaglądali w „półmiski“, Le- 
cą wypadki... lecą umowy zrzekające się 
prawa likwidacji... ale ktoś za to kiedyś 
odpowie przed polską historją, nie tą fa- 
brykowaną przez sekretarzy Be-Be.. alè tą 
prawdziwą polską, 


Bomby na ołtarzu. 


Grodno, 2. 11. 

W soborze grodzieńskim przy ul. Orze- 
szkowej wykryto na wielkim ołtarzu dwie 
bomby, jedną w opakowaniu tekturowem, 
drugą w drewnianem, 

ładze wojskowe i policyjne zbadały 
zawartość bomb i stwierdziły, że jedna za- 
wierała 9 paczek z prochem i zapalnik, 
druga 4 paczki z prochem, granat ręczny 
i zapalnik, 

Istnieje przypuszczenie, że bomby te 
podłożono w związku z zapowiedzianym 
na nadchodzącą niedzielę obchodem emi- 
gracji ukraińskiej w Grodnie. 


lekceważą 
sobie otoczenie polskie, szerzą agitację an- 


mon 


Kiedy po mieście z katarynką łażę, 
nieraz mnie cicy smętek znagła przej- 
mie, bo widzę ciężko zatroskane twą- 
rze i corusz słyszę: „Wie pan już o 
Sejmie?* Wiem, wiem... Jakżeżby? Pi- 
sma człowiek czyta i ma o wszystkiem 
wyrobione zdanie! W terminach cięż- 
kich tkwi Rzeczpospolita; kto wie, jak 
długo jeszcze w nich zostanie... 

Lecz na minutę zbądźmy się kłopo- 
tów, niech wampir bólu z serc krwi 
nam nie żłopie! Zaśpiewam bajkę — 
do niej zawszem gotów... 

Rzecz się, widzicie, działa w Euro- 
pie, w państewku, które jako kraik 
młody ledwie wybrnęło z opresyj nie- 
woli... 

Oszołomiony nektarem swobody nie 
dawny więzień nieraz poswawoli. Tak 
było właśnie w onej nowej „Sparcie“, 
Historyk, co się godziwie natrudzi, by 
prawdę czasów zamknąć w księgi kar- 
cie, pisał: 


— „Od władzy odsunięto ludzi 
dzielnych, rozumnych i z otwartem 
czołem, a przeszła ona w ręce zbroj- 
nej kliki. W kąt wyrzucono cną de- 
wizę: „społem! Nie trzeba było cze- 
kać na wyniki.. Generałowie wnet 
zasiedli w rządzie, a pułkownicy w 
bankach. Majorowie w administra- 
cji rej wiedli na lądzie, morzu, w 
powietrzu. Cywilne pogłowie wpar 
dało w podziw patrząc jak zawzię- 
cie chcą porucznicy z nudów, dla 
zabawy na krzesłach posłów zasiąść 
w parlamencie i z kapralami fero- 
wać ustawy..." — 


Tyle dziejopis. Ja dodam, że żywe 
zastosowanie miało — na żart — ha 
sło: „Właściwy człowiek — na miejscu 
właściwem!*.., 


Jakiż był koniec? Ano, wszystko 
trzasło w pewien poranek, jako że cy- 
wile, nie mając nigdzie pola do dzia: 
łania i zapełniając musztrą wolne 
chwile, w mig nauczyli się szyków 
równania, władania bronią i palną i 
sieczną; strategji, taktyk znając ta- 
jemnice bez ryzykanctwa, pewnie i 


Sprawców planowego zamachu narazie | bezpieczno wygrali, skoro „wyszli na 


nie wykryto 


ulice.. 
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|. DROGERIA CENTRALNA 


właściciel 


KAZIMIERZ GŁOWACKI 


TELEFON 166 WĄBRZEZNO TELEFON 166 


Połeca po cenach przystępnych: 


Baczność Rolnicy! 


Nowocześnie i higjenicznie urządzona 

mleczarnia Jarantowice (p. Wąbrzeźno) 

właściciel Szymon Żurawski W 64 
poleca pamięci pp. rolników pierwszorzędnie i z wielkim nakła- 
dem kosztów ku wygodzie klienteli urządzone odtłuszczarnie 
w Książkach, Brudzawach, Piwnicy, Jaworzu i Stanisławkach. 


perfumy i artykuły toaletowe, wszelkie 
przybory chirurgiczne, pokosty, lakiery, 
smary, oliwy, pendzlce, benzynę i świece 


Uwaga: Przy zakupie towaru za 10, zł, otrzymuje każdy kupuj jey jeden 
los loterji tutejszego Bractwa Strzeleckiego, dający możność wygrania war- 
tości RSE prórji, W-53 


Odbiór mleka własnym samochodem. 


Rae X 


Pierwszorzędne świeże masło i sery, codziennie na zamó- 
wienie dla klienteli miejskiej w Wąbrzeźnie. 


Copiare Przemysł Krajowy! 


iio MITA M 


ją Józet Piotrowski gov” wem. przy niskiej 


wpłacie, 


———— 
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leait Nielub = Wąbrzeźnem. 


Sprzedaż drzewa 
odbędzie się w sobotę dnia 9. b. m. o godz. 
10 przed poł. w oberży p. Marasińskiego w 
Jee z rejonów 17, 18, 19 i 20 sprze- 
a się: 


świerkowe dragi II i Ill klasy Ogłasiajcie ki trzezwy 
stosy drągów, kije i chróst Ill kl. w Toruniu, 
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Fi Leśniczy. |È Arenie. alunhat | nies u Koalu, lw Gazecie 


sié Gazeta Wąbrzeską 
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DOM Udzielam Cieląt najbardziej rozpowszechnionej | po kój 


lekcyj gry na szrypcach | kilka rasowych mam do jg w mieście i okolicy. | bez utrzymania od 1 grud. 
oddania Adamczyk, Ro- 8 ABA | nia br. aim 15 listopada 


gówko, per Turzno. i | o wynajęcia. W61 
ul. Grudziądzka 3.1 ptr. 
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aF poleca po cenach korzystnych wy Wąbrzeźno WŚ 
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